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Wielka Rada Faszystów postano- 
la ostatecznie rozprawić się z 
trlamentem. Myśleliśmy, że we Wło 
I niema już oddawna, od śmier- 
te tow. Mateottiego parlamentu, to 
Ż niepomiernie byliśmy zdziwieni, 
uzAc na tegorocznym Kongresie 
nji Międzyparlamentarnej delegację 
Włoską. „Zreformowana” ordynacja 
Wyborcza miała dać olbrzymią więk- 
Szość rządowi Mussoliniego. Wybo- 
bywały się w atmosferze teroru 
po * pałki gumowe i olej rycynowy). 
© zamorodowaniu Mateottiego o- 
Pozycja wyszła z parlamentu. Pozos- 
a maszyna bezwolna do popiera- 
a projektów rządowych. Dzis wi- 
ı że i ta maszyna nie jest wystar- 
zająca. Co prawda, bez dyskusji u- 
Chwalała projekty tej miary, co ka- 
Ta śmierci, deportacja na wyspy li- 
$uryjskie, sądy wyjątkowe, faszys- 
wska organizacja pracy, ale serwi- 
va ten nie jest dla tyranów włos- 
po wystarczający. W myśl uchwa- 
Y Głównej Rady — zniknie nazwa 
Parlamentu, iżby deputowanych, iz- 
prawodawczej. Odtąd będzie 
tylko „Rada Czterystu'. Istnieje 
wad jedna tylko partja: faszyści. 
ybory odbywają się na podstawie 
którą układa W;'elka 
"Niema więcej powszechnego 

Prawa wyborczeóo. Ten tylko, kto 
Należy do partji faszystów, albo jest 
any za „pożytecznego' cziorka 
arodu może wybierać, Główna Rá- 
tkłada listę kandydatów. Po- 

4 gduje się wskazaniami syndykatów 
Szystowskich, organizacji gospo- 
w; czych ffaszystowskich). Całe 
łochy stanowią jeden okręś wy- 
Orczy. Wybiera sie czterystu po- 
Słów (zamiast 560). Wyborów. praw- 
Gę mówiąc, niema wcale. Wybory 
stają się symbolem, Lista jest goto- 
A: wyborca może tylko ją przyjąć. 

„ Pomyśleć tylko, że wielkie trady- 
ry parlamentaryzmu włoskiego 
„tóry po Mazzinim i Garibaldim był 
Jednym z najważniejszych czynników 
oczenia Włoch, w którym prze- 
lwia Cavour (Kawur) — dzis zna- 
Y się w najżupełniejszej ponie- 
lerce, zdeptane butami dzikiej 
RA co się do władzy dorwała! Nie 
ke przecież chodzi, że parlament, 
PY zastał Mussolini, 


; Rozej listy, 


chwytając 
h zę w ręce, był „niedobry. 
zeciwstawiał mu się, głosował 


Przeciwko niemu. Dziś chodzi o to, 
dy wogóle parlamentu nie było, aby 
E było żadnej krytyki, żadnej kon- 
k tego, co rząd czyni. Aby nie 
yio żadnego zwierciadła prawdy, 
rzą żaden cudzoziemiec nie dowie- 
"ry się nigdy prawdy, aby historja 
‘© znalazła żadnych dowodów praw- 
g | są ludzie, którży się tej praw- 
zj boją, jest w porządku. Ale że 
lelki naród włoski, tak bardzo za- 
pony w walce o wolność, o prawa 
joowieka, o dobra kultury — nie 
w stanie zdobyć się na protest 
ciwko tym niekończącym się za- 
“achom na kulturę ludzką, na god- 
i dostojeństwa człowieka, na 
cje kultury włoskiej — to jest 
Wysokim stopniu zatrważające dla 
jest efo człowieka, któremu drógi 
téa postęp i wolność. Stary Clemen- 
iar (Klemanso) doskonale zrozu- 
‘a gżŻe faszyzm Mussoliniego inau- 
ję nowy nawrót despotyzmu, 
zi, SSIĘć rewolucji dokonał człowiek 
jach OWY w dziesięciu różnych kra- 
wolę; A0Y despotyzm obalić, aby u- 
nié ludzkość od Burbonów, od 
op aROwówW, od Habsburgów, od 
m zo lernów i kiedy już wszys- 
torbie Y — czy prawie wszystkie— 
Otat strzaskane, niekiedy krwią 
kapit jc? królów czy carów zalane, 
tają alizm, klasy posiadające zaczy- 
stem nanowo budować te same sy- 
Ti zdawałoby się dla szczęścia 
tonei udowych raz na zawsze ọba- 


S, P, 


hor- | 


Warszawa, PONIEDZIAŁEK 21 Listopada 1927 r. 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓ 


„ORGAN 


PODSTĘPNE ARESZTOWANIE REDAKTORA- 
PACYFISTY W NIEMCZECH. 


Berlin, 20 listopada. (PAT.). „Montag“ 
przynosi sensacyjną wiadomość o szcze- 
gółach aresztowania redaktora tygod- 
nika pacyfistycznego „Menschheit“ --- 
Roettchera. Według informacji dzienni- 
ka, jeden z agentów, który aresztował 
Roettchera, zgłosił się do jego mieszka- 
nia telefonicznie, przedstawiając mu się 
w łamanej niemczyźnie, jako francuski 
minister Herriot, który specjalnie w tym 


celu przybył z Paryża, aby widzieć się 
z Roettcherem. Minister zaproponował, 
aby Roettcher przybył do Moguncji, a 
wobec objekcji Roettchera, zgodził się, | 
aby spotkanie odbyło się na dworcu ko. 
lejowym w Wiesbadenie. Roettcher przy- 
był tam w towarzystwie żony i przyja- 
ciela i wtedy też został aresztowany 
przez agentów niemieckich. 


REKONSTRUKCJA GABINETU W ALBANII 


Białogród, 20 listopada. (PAT.). Z Al- 
banji donoszą, że nastąpiła tam rekon- 
strukcja gabinetu. Ministrowie : skarba 
i sprawiedliwości ustąpili. Tekę mini- 


sterjum skarbu zaproponowano b. mi- 
nistrowi skarbu. Starova, który uchodzi 
za stanowczego przeciwnika polityki {i- 
nansowej ustępującego ministra. 


ARESZTOWANIA W LITWIE TRWAJĄ 


Kowno, 20 listopada. (AW), Litewska 
policja polityczna dokonała szeregu a- 


wania te pozostają w związku z wykry- 
temi tamże śladami tajnej organizacji 


resztowań wśród ludności wsi Sartiniki, | Komitetu Ratowania Republiki. 


na granicy litewsko - pruskiej. Areszto- 


DORADCA FINANSOWY POLSKI W PARYŻU 


- Paryż, 20 listopada. (PAT). Ambasa- 
dor Chłapowski wydał śniadanie na 
cześć Dewey'a, amerykańskiego dorad- 


cy finansowego, udającego się do War- 
'szawy. | 


W ŁĄCZCIE SIĘ! 
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY. | 


I 


WALNE ZEBRANIE ROBOTNICZEGO 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI. 


Wczoraj o godz. 11 rano rozpoczęły | Ślając, iż placówka ta rokuje wielkie! 


się obrady walnego zebrania Robotni- 
czego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
przy udziale 64 delegatów. Zagaił pos. 
tow. Tomasz Arciszewski, prezes To- 
warzystwa, witając przybyłych delega- 
tów i gości. 

Władze i instytucje partyjne repre- 
zentowali: pos. tow. Niedziałkowski, Z; 
P. P. S. — sen tow. Posner; Zarzad 
Główny T. U. R. — sen tow. Kopciński, 

W skład prezydjum zebrania weszli 
tow. tow.: przewodnicząca — sen tow. 
Kłuszyńska, asesorzy: tow. tow. Wey- 
chrt - Szymanows%a i Borowicz; sekre- 
tarze: tow. tow. Pożaryska i Kietliński, 

Po przyjęciu protokółu z poprzednie- 
go walnego zebrania, sprawozdanie Za- 
rządu Głównego Towarzystwa złożył 
pos. tow, Arciszewski, Zaznaczył on, że 
wśród towarzyszów niema jeszcze <lo- 
statecznego zainteresowania sprawą wy- 
chowania dziecka — i dlatego brak fun- 
duszów nie pozwala Zarządowi rozwi- 
nąć działalności tak, jakby to było pv- 
żądane. Mimo to, prace Towarzystwa 
postępują naprzód. Tow. Arciszews*i 
złożył również sprawozdanie z zakładów 
wychowawczych w Helenowie i przy 
ul. Nowosieleckiej, zaznaczając, że 41 


| proc. dzieci, umieszczonych w naszych 


PROCES BANDYTOW POLSKICH W PARYŻU. 


Paryż, 20 listópada. (PAT.). W proce- | 


sie bańdytów polskich zakończył się 
przewód sądowy. .Na ostatniem posie- 
dzenie rozprawy -obecny był-b. minister 


prof. W. Makowski, Wczoraj rozpoczął 


przemówienie prokurator. Na -wstępie 
oddał on: hołd pracowitemu 'wychodź- 


twu polskiemu, na które nie mogą rzu- 
cić żadnego cienia. osobniki bez czci i 
wiary, które wkradły się do Francji pod 
„pozorem szukania pracy, mając właści 
wie na cęlu prowadzenie w dalszym cią- 
gu procederu bandyckiego, którym zaj- 
mowali się już w Polsce, .. . 


"TROCKI W BIEDZIE. 


Moskwa, 20 listopada. (AW). Na sku- 
tek pozbawienia Trockiego . wszelkich 
urzędów i członkostwa partji,, zna'»zł 
sję on w ciężkiem położeniu finanso- 
wem. Jako urzędnik. partyjny, . Trocki 
otrzymywał tylko 220 rubli. miesięcznie, 
natomiast główną część jego dochodów 
stanowiły wpływy .z jego pisarskiej dzia- 
łalności, Za niektóre artykuły dla „Iz- 
wiestij' i innych pism otrzymywał on 


około 1.000 rubli. Przeważną część swo- 
ich dochodów Trocki przeznaczał na ce- 
le dobroczynne, na skutek czego nie jest 
on óbecnie majętnym człowiekiem, któ- 
ry mógłby sobie pozwolić na wydatek 
kilku tysięcy dolarów, potrzębnych na 
wynajęcie w Moskwie przyzwoitego 
mieszkania. W chwili obecnej Trocki 
zamieszkał przy rodzinie jednego ze 
swoich przyjaciół. _ 


td PEGI py A aD p DOO AA jA NOG DOE PORĄ AW EA OOO 
ZAMORDOWANIE STUDENTA UKRAINSKIEGO 
© "WE LWOWIE. 


Lwów, 20 listopada. (AW). W związ- 
ku z popełnionem tu dżiś rano morder. 
stwem na osobie jednego z ukraińskich 
studentów, policja, mając pewne' dane, 
że chodzi tu o porachunki partyjne w 
łon'e politycznie zaangażowanych stu- 


strację studentów w ukrajńskim domu a- 
kademickim, Zebranych w tym domu 290 
studentów zaprotestowało przeciw -er- 
lustracji, nie chcąc dać legitymacji poli- 
cji Dopiero po pośrednictwie prezesa 
Komitetu Opieki nad uczącą się mło. 


dentów ukraińskich, odbyła dziś perlu- | dzieżą ukraińską, studenci ustąpili. 


PROCES © ROZPOWSZECHNIANIE ULOTEK 
Q GEN. ZAGORSKIM, ; 


Lwów, 20 listopada, (AW). Prokura- 
torja Twowska przygotowała akt oskarże- 
nia przeciwko obwiriońym .o rozpo- 
wszechnianie ulotek o gen. Zagórskim. 

| Oskarżono dwie osoby o zbrodnię naru- 
szeńia spokoju publicznego i jedną o 
współudział w tej zbrodni, Ponieważ 
prokuratorja lwowska nie chciała ! 16 


mateo dn azachnań) 


odpowiedżzialności za treść aktu oskar- 
żenia, przesłała go do Min. Sprawiedli- 
wości do zatwierdzenia. Proces rozpocz- 
nie się prawdopodobnie w styczniu ro- 
ku przyszłego. Jak informują pisma, po- 
dejrzani poprzednio adw. dr. Arnold i 
studęnci Gałązka i Pszona, nie zostali 
objęci aktem oskarżenia. 


PRZENIESIENIE TRUMNY ZE ZWŁOKAMI 
ZEROMSKIEGO DO GROBU WŁASNEGO. 


Wczoraj o godz. 1 p.p. odbyło się na 
cmentarzu kalwińskim przeniesienie 
trumny ze zwołkami Stefaha Żeromskie- 
$0 z grobu tymczasowego do grobu wła- 
snego przy głównej alei, Trumnę wyjęli 
z grobu literaci i przyjaciele wielkiego 
pisarza: Goetel, Keden- Bandrowski, 
Lechoń, Lorentowicz, Makuszyński, Cko- 
czylas, Tuwim i Wierzyński, Na grobie 
własnym Żeromskiego - położony został 
ofiarowany przez prezydenta miasta blok 
granitowy, pochodzący z rozbiórki so- 
bóru. Nad grobem przemówił superin- 


l 


tendent zboru ewangelickó . reforma- 
wanego, pastór Semadeni, który następ- 
nie odprawił modły. 

W imieniu literatów zabrał głos tow. 
Andrzej Strug. Przy przenoszeniu trum- 
ny obecni byli: żona zmarłego pisarza 
Anna Żeromska, córka Monika, przed- 
stawiciele Towarżystwa Literatów i 
Dziennikarzy, Związku Zawodowego Li- 
teratów, Polskiego Klubu Literackiego, 
oraz liczne grono. przyjaciół zmarłego 
pisarza i publiczności, 


— 


zakładach, są to dzieci, skierowane 
przez związki zawódowe i organizacje 
partyjne. Na kolónjach było w roku 
bież. 817 dzieci, na półkolonjach 1591. 
Towarżystwo w toku bieżącym założyło 
nowych 5 oddziałów (razem liczy obec- 
nie 10): 11 nowych ognisk (razem po- 
siada 32) itd. RC WY, 

Sprawozdania z oddziałów złożyli: 
tow. iow Pożaryska (Warszawa), Bob. 
rowska (Kraków), K-liczkowski (Łódź). 
radna Sacherówna (Częstochowa), Jaś. 
kiewiczowa (Płock) i Śmiałowska (Lu- 
blin). i 

Ze sprawozdań z oddziałów ' wynika, 
że towarzysze ħa prowincji robią ogrom- 
ne wysiłki w kierunku organizowania u- 
ćnisk, przychodni przeciwgruźliczych, 
bibljotek, zakupów ziemi pod bidowę 
własnych zakładów wychowawczych i 
oónisk; prowadzą = akcję dożywiania 
dzieci robotniczych itd. 

Sen. tow. Kope'ński złożył sprawo- 
zdanie z Rady Pedagogicznej, podkre- 


nadzieje na przyszłóść. Rada zajęła się: 
obecnie przygotowaniem konferencji dia. 
wychowawców, która odbędzie się w sty- 
czniu w Łodzi; wydała okólnik w spra-i 
wie prowadzenia ognisk, oraz wyłoniła’ 
komisję dl aoceny książek. ' 

Tow. dr. Landy mówił o działalności: 
Rady Medyczno - Pedagogicznej, stwier- 
dzając, iż stan zdrowotny zakładów To- 
warzystwa jest najzupełniej zadowalnia- 
jący. W ostatnich latach znać poprawę, 
warunków życiowych i zmniejszenie s:ę 
ilości chorób. 

Następnie tow. Lenga, imieniem LEN 
misji Rewizyjnej, zgłosił wniosek udzie-, 
lenia absolutorjum Zarządowi Główne=. 
mu. 

Po przerwie obiadowej walne zebra- 
nie podpisało akt notarialny, upoważe, 
niający Zarząd Główny do kupna tere. 
nów i zaciągan'a pożyczek. 

Przystąpiono do dyskusji nad sprawo-: 
zdaniami. w której zabierali głos tow.' 
tow.: Jabłoński, sen. Kopciński, dr.: 
Kamler, sen. Kłuszyńska, Bobrowska, 
Weychert - Szymanowska i inni. Po dy- 
skusji i odpowiedzi posła tow. Arciszew- 
skiego; uchwalono jednogłośnie absolu- 
torjnum Zarządowi Głównemu. , 

W dalszym ciągu uchwalono budżet, 
na rok 1927-8. Upoważniono Zarząd do, 
kupna terenu pod Łodzią i w Lublinie: 
oraz zaciągnięcia pożyczek, w wysókoś-, 
ci 500.000 zł. na budowę zakładu wy-, 
chowawczego przy ul. Nowosielskiej 1; 
w Warszawie. ; 

Następnie tow. Szererowa wygłos'ła 
referat 6 dalszych planach działalności, 
Towarzystwa i. wychowaniu socjalisty=; 
cznem dziecka, i 

Po zamknięciu dyskusji, przystąpiono 
do wyborów władz Towarzystwa. > ı 
. Do Zarządu weszli następujący towa- 
rzysze: Arciszewski, Borowicz, Bobraw- 
ska, Kłrszyńska, Landy, Lenga; Sacha- 
równa, Szererowa i Weychert- Szyma- 
nowska, t 

Do Komisji Rewizyjnej tow. tow.: Ja- 
błoński, Karpiński i Kíetlíński. 

Do Sądu Rozjemczego tow. tow.: To=. 
meszewski. Rożnowski, Młynarski, Po- 


| żaryska i Kossobudzki, 


W jutrzejszym numerze zamieścimy 
uchwalone na zebraniu rezolucje. 


VICEPREMJER BARTEL ZAPEWNIA ZE WYBORY 
ODBĘDĄ SIĘ W LUTYM. 


« Lwowski korespondent Agencji Wsch, 
korzystając z jednego dnia pobytu wi- 
ce-.premjera Bartla, odbył z nim krótki 
wywiad. Wice-premjer Bartel oświad- 
czył m, in., iż Sem i Senat nie zbiorą się 
już więcej. W dniu 28 b. m. ukaże się 
dekret, rozwiązujący Sejm i Senat. Ter- 
min wyborów nie jest jeszcze ustalony. 
W każdym razie wybory odbędą się w 
lutym 1928 r. 


| P. Bartel oświadczył, iż wyborami się 


| 


nie zajmuje í zajmować się nie będzie. 
Pozostanie nadal zastępcą marsżałka 


Piłsudskiego i kierownikiem polityki go. 
spódarczej rządu. Odcinka tego opuścić: 
nie zamierza. albowiem, mimo uzyskania, 
pożyczki, wymagać on jeszcze będzie 
długo opieki bardzo troskliwej. Do £ej- 
mu kandydować nie będzie ani we Lwoe: 
wie, ani gdzieindziej na terenie Rzeczy- 
pospolitej, stoi bowiem na stanowisku, 
źe „jednym z czynników, mogących i= 
zdrowić nasz parlamentaryzm, jest to, 
aby ze starego sejmu i senatu iaknaj- 
mniej osób weszło do nowego sejmu i se+' 
natu”, 


RADA NACZELNA PIASTA. 


"Wczoraj w dalszym ciągu toczyła się 
chwilami bardzo gorąca dyskusja na 
Radzie Naczelnej. P. S. L. Wyzwolenie. 
Przemawiali m. im, pos. Witos, marsza- 
łek Rataj, pos. Dębski i inni. Zarząi 
Główny, na skutek tej dyskusji, podał 
się do dymisji. -Dymisję przyięto i przy- 
stąpiono do wyborów nowego Zarządu. 
Na prezesa wybraro przez aklamację 
ponownie pos, Witosa, na wiceprezesów 
marsz. Rataja, pos. Potoczka. pos. Bob- 
ka, pos. J. Dębskiego i p. L. Skulskiego. 
Sekretarzem generalnym wybranó pos. 
Niedbalskiego. Pozatem skład Zarządu 
GŁ nie uległ większym zmiańóm. 

Wśród uchwalonych rezolucji znajdu- 
duje się uchwała, wypowiadająca się za 


utworzeniem „jednego frontu polskiego". 
„podczas wyborów do Sejmu na G. Śląs-, 
ku, we Wschodniej Małopolsce i na Kre.' 
sach Wschodnich. Piast chciałby, jed- 
nem słowem, aby na tych terenach ist- 
niała jedna polska lista. 

Rada Naczelna pozatem przyjęła do 
wiadomości kroki Zarządu w sprawie 
„zjednoczenia” ruchu ludowego. „Piast” 
uważa, że konsolidacja ruchu ludoweś3 
nastąpić może jedynie przez zjednocze- 
nie gospodarcze kółek rolniczych. i; 

Wreszcie specjalna uchwała zwraca 
się przeciw „pewnemu cdłamowi prasy", 
który fzüca na piastowców „oszczer- 
stwa” i grozi im terorem, 


SPRAWA POSŁA KORFANTEGO. 


. Wczoraj odbyło się posiedzenie Sądu 
Marszałkowskiego nad pos. Korłantym. 
Sąd rozpatrywał akty nadesłane przez 
Min. Skarbu. Dziś zawezwani zostaną 


świadkowie, a mianowicie: prokurator 
Sądu Najwyższego p. Waliisz, red, Stpi- 
czyński i pos. Polakiewicz, 


Razz St” 2 WEWZZERZWNW WOS E „ROBOTNIK, poniedziałek 21.XI 1927, 


NA MARGINESIE ZJAZDU 
B. WIĘŹNIÓW „POLITYCZNYCH 


W niedzielę dn. 13.11 1927 r., a więc 
tydzień temu, odbył się Zjazd byłych 
więźniów politycznych. Równocześnie 
ze Zjazdem b. więźniów politycznych 
odbywał się Zjazd w sali Rady Miej- 
skiej, pierwszy Zjazd więźniów z okre- 
su 1914 — 18 r. 
© W trakcie obrad Zjazdu b. więżniów 
politycznych na sałę weszła liczna de- 
legacja, na czele z gen. Skierskim i 
pułk. Gorzechowskim (Jurem). Pomysł 
więźniów z późniejszego okresu, obra- 
dujących w sali Rady Miejskiej, złoże- 
nia powitań Zjazdowi b. więźniów po- 
litycznych. był objawem bardzo sympa- 
tycznym. toteż w odpowiedzi na powi- 
tanie Zjazdu b. więźniów politycznych 
Członkowie Prezydjum Zjazdu tego w 
osobach tow. tow. J. Kwapińskiego, 
Dembskiego i Pietkiewicza, udali się də 
Sali Obrad Zjazdu „Ideowych  więż- 
niów', celem złożenia powitania, 

Po otwarciu obrad przez gen. Dre- 
szera, udzielono głosu tow. Kwapiń- 
pińskiemu, który wszedł na trybunę 
przy ogromnym zainteresowaniu całej 
sali. 

Tow. Kwapiński zaczął swoje prze- 
mówienie w następujące słowy: 

„Szanowni obywatele i towarzyszel bo 
i tacy są na tej sali. Nie bez wzruszenia 
staję przed Wami, spadkobiercami walki 
o wolność Polski, podjętej w okresie, gdy 
my, byli więźniowie polityczni, odbywa- 
liśmy swoją karę w katorgach. Nie ukry- 
wam przed Wami, że na naszym Zjeździe 
panuje rozczarowanie do tego, co jest 
obecnie w Polsce, 

Głęboko jestem przekonany, że i w 
Waszych sercach goryczy tej znajdzie się 
dosyć. Wprawdzie byli -więźniow'e poli- 

tyczni mają prawo narzekać, patrząc na 
naszą rzeczywistość, albowiem więźnia- 

mi tymi nikt się nie interesuje, a wszak 

wśród tych więźniów jest dużo takich, 

którzy nie mają często kawałka chleba. 

Jest dużo takich. którzy przymierają gło- 

dem wraz ze swojemi rodzinami, wtedy, 

gdy dawni carscy prokuratorowie i sę- 
dziowie, oraz legjon urzędników car- 
skich przemalowali swoje sumienią na 
kolor narodowy i często bardzo ci ludzie 
odsądzają nas, b. więźniów politycznych 
od patrjotyzmu. Czyż z tym stanem rze- 

czy mogą się pogodzić ludzie, którzy w 

bezsenne noce w celach więziennych wy- 

marzyli sobie Polskę, chłopów i robotni- 
ków. Czyż można zapomnieć o tych chwi- 
lach, gdy w dziesiątym pawilonie w Cy- 


tadeli warszawskiej wywłóczono ż celi | d 


rewolucyjnych żołnierzy polskich na stra- 
cenie. Żołnierze ci, umierali z jedynym 
okrzykiem „Niech żyje niepodległa Pol- 
ska”, a głos ich, gdy wychodzili z celi 
| g tym okrzykiem, roznosił się głośnym 
echem nietylko w X pawilonie, ale echo 
to roznosiło się po całym kraju. A czy 
wiecie, szan. Obywatele, że my, posło- 
wie sejmowi, b. katorżnicy, nie mamy peł- 
mych praw, gdyż ustawodawstwo karne 
rosyjskie jeszcze u nas obowiązuje. 

Na Zjeździe naszym, przedstawiciele 
różnych Oddziałów narzekali na to, że 
b. katorżnicy, więźniowie polityczni, bo- 
ją się wypełniać kwestjonarjusze, żeby 
nie pociągnięto ich do odpowiedzialno- 
ści, Czy można się dziwić temu, gdy się 


zważy, że cała masa carskich urzędników | 


jest urzędnikami odrodzonej Polski, a oni 


przez tę odrodzoną Polskę są zapom- | 


niani I 

Wierzę głęboko, że i w sercach Wa- 
szych jest cała masa goryczy, że i Wy 
bolejecie nad tym, że Polska nie jest ta- 
ką, o jakiej Wy i my marzyliśmy, ale z 
tego nie wynika, żeby stan ten był 
wieczny. Mam wiarę niewzruszoną, że 
nadejdzie chwila, że Polska będzie Pol- 
ską chłopów i robotników, Polską rów- 
ności i sprawiedliwości”. 

Zakończył swoje przemówienie tow. 
Kwapiński. Mowa jego wywołała burzę 
oklasków i nastąpił moment, że wszy- 
scy ci, którzy walczyli o Polskę znaleźli 
wspólny język, dając wyraz temu przez 
serdeczną owację, urządzoną tow. Kwa- 
pińskiemu. 

Nie trzeba się temu dziwić, gdy się 
zważy, że przecież na sali znajdowało 
się bardzo dużo tych oficerów, którzy 
wyszli z szeregów Bojowej Organizacji 
P. P S., która nauczyła ich walczyć na 
polach chwały aż do zupełnego zwy- 
cięstwa. 
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"DNIA 29 LISTOPADA r, b. o godz. 
7 m. 30 wiecz. w sali T-wa Hygienicz- 
nego, Karowa 31, 

"Tow. Poseł KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 
wygłosi odczyt n. t. 
„JUBILEUSZ CZY BANKRUCTWO?" 
(10-cio lecie ROSJI SOWIECKIEJ, 
ROZŁAM W „.BOLSZEWIZMIE. STA- 
LIN CZY TROCKI? 4ta MIĘ- 

DZYNARODÓWKA). 

Słowo wstępne wygłosi 
Tow. Pos, RAJMUND JAWOROWS%IL 
Karty wstępu bezpłatne otrzymywać 
można w sekretarjacie W. O. K. R. 
(AL Jerozolimskie 6, od godz. 10 do 1 
i od 6 — 7 wiecz,) na dzielnicach P. P, S, 
oraz od mężów zaułania w fabrykach, 


WYZYSK NA P.K.P. 


isaliśmy już nieraz o pewnej oso- 
bliwości, którą wśród wszystkich in- 
rych gałęzi gospodarki państwowej, 
jedna tylko, jedyna, kolej „poszczy- 
cić się może, mianowicie o kilku 
różnych rodzajach pracowników ko- 
lejowych. 

Gdy więc w innych działach służ- 
by państwowej mamy naogół dwie 
grupy: etatowych i pewien drobny 
ułamek  nieetatowych  (kontrakto- 
wych i t. p.), to na P. K. P. istnieją: 
etatowi,  „stałodzienni”, _ czasowi, 
wzgl. sezonowi, kontraktowi i Bóś 
wie jeszcze Co... 

Anomalja ta, ze stanowiska racjo- 
nalnej gospodarki, wydaje się wpraw- 
dzie zupełnie niezrozumiała i !udzie 
zdrowo myślący wzruszają na to tyl- 
ko ramionami, Ale administracja ko- 
lejowa troskliwie tę anomaiję hodu- 
je i ochrania, bo pozwala iej ona na 
dokonywanie na pracownikach wy- 
zysku, któremu równego nigdzie in- 
dziej, nawet w jakimś prywatnym, 
ry warsztąciku, się nie spot- 

a. 

Pomijamy już kwestję etatów, u- 
dzielanych niezmiernie skąpo wedle 
jakiegoś całkiem fantastycznego, 
przez administrację kolejową dowol+ 
nie wymyślanego „klucza“, który 
„przewiduje' liczbę etatów, najzu- 
pełniej niewspółmierną do liczby sta- 
łych posterunków służbowych, skut- 
kiem czego etatów jest zawsze znacz- 
nie mniej od tych posterunków, co 
w stosunkach służbowych wywołuje 
zamieszanie i najrozmaitsze naduży- 
cia, Pomijamy również takie wręcz 
dzikie, nigdzie niespotykane rzeczy, 
że np. ludzie o pierwszorzędnych 
kwalifikacjach, służący po 20 -- 30 
lat, w służbie już posiwiali, nie mo- 
gą doczekać się etatu i ciągle są tyl- 
ko  „stałodziennymi* (przeważnie 
warsztatowcył!)... : 

Tu zajmiemy się skandalem bodaj 
najjaskrawszym d'a Państwa, jako 
przedsiębiorcy, poprostu kompromi- 
tującym — sprawą t. zw. „sezono- 
wych" czy też „czasowych. 

Słownictwo polskie i chyba każ- 
de na świecie, pod słowem „sezono- 
wy“ czy „czasowy” rozumie tylko 
iedno — mianowicie, że pracowni- 
ka jakiegoś amiażuie się do pewnej 
ściśle określone pracy w jakimś 
określonym czasie, o czem pracow- 
nik przy przyjęciu z góry jest uprze- 


zomy, i 
Gramatyka i zdrowy ludzki sens 
nie zna „sezonu", rozciasającego się 
na... lata całe, Tak! Zdrowy, ludz- 
ki rozum nie zma, ale... admimistra- 
cia P. K. P. zma... Wiec administra- 
cja ta raczyła zdecydować. że u 
niej” może „sezon'” trwać i 315 i 10 
lat bez żadnei zgoła wiadomości, 
kiedy się skończy. 

Mamy tedv na kolei, w różnych 
działach służbowych, przewaśnie zaś 
w drosowym, sezonowych" (IM ora- 
cowników, co maʻa za sobą po 5. 10. 
a nawet i 15 lat (!!) nierrzerw?nej 
słażby. 
nracow=£ bedą! I to są ciągle „se- 
zonowi”' l... 

Gdy Z. Z. K. zwalcza to bemrzy- 


TEATR I RADJO 


Jak w wielu innych krajach, jest tak- 
że w Norweśji omawiana sprawa teatru 
i radja. I tam miłośnicy sztuki teatral- 
nej i melomani byli mniemania, że radjo 
przynosi szkodę zarówno teatrowi, jak i 
ruchowi muzycznemu. 

Aby położyć kres sporom na ten temat 
norweskie towarzystwo radjonadawcze 
zaprononowało Związkowi  Filharmo- 
nicznemu w Oslo następującą próbę: 
wieczorem po ukończeniu koncertu, wy- 
konanego w studjo przez orkiestrę fil- 
harmonji, speaker oznajmił radjosłucha- 
czom, że w najbliższą niedzielę orkies- 
tra wykona ten sam program w sali fil- 
harmonji i że na koncert ten wszyscy 
radjosłuchacze otrzymają bilety po zni- 
żonych cenach, 

Próba ta doszła do skutku i dała nad- 
zwyczajny wynik. Na sali znalazło się 
przeszło tysiąc słuchaczów, .z których 
przeszło połowa wylegitymowała się, 
jako radjosłuchacze, , > 

Wynik ten skłonił /Bjórn Bjórnsona, 
syna słynnedo poety i dramaturga, bę- 
dącego dyrektorem teatru w Oslo, do 
poczynienią podobnej próby w teatrze 
Nadano mianowicie przez radjo pierw- 
szy akt sztuki, będącej już od dłuższego 
czasu na afiszu, po audycji zaś oznaj- 
miono przez speakera, iż radjosłuch 1. 
cze na sztukę tę mogą otrzymać bilety 
wstepu po zniżonych cenach. 

Na przedstawieniu w teatrze obec- 
nych było 1200 osób, z których 970 osób 
wylegitymowało się, 
cze. 

Wynik tych prób ostatecznie roz- 
strzyśnął spór. dowodząc, że radjo nie 
szkodzi ani teatrowi, ani muzyce, a prze- 
ciwnie, obie te sztuki 
wśród szerokich mas ludności. 


'płac „sezono 


, co nracują obecnie i dalej |k 


jako radjosłucha- |. 


popularyzuje 


kładne nad ie słowa i żąda mia- 
nowania tych ludzi „stałymi” (za 
czem idą ście pewne prawa), 
administracja zwykle odpowiada, że 
pęki uczymić e toś takiej 
iczby miejsc stalych.. „nie mą w 
budżecie przewidzianych“ (Il). 

A przecież istnieje rozporządze- 
nie M. K., które zasadniczo orzeka, 
że pracownik po roku nieprzerwa* 
nej pracy, winien być mianowany 
st Ale toż samo M. K. tole- 
ruje łamanie swego własmeśo rozpo- 
rządzenia! Co wiecej! Nawet 
usprawiedliwia! Gdyby nie szkoda 
było w „R “ miejsca na te 
biurokratyczne elukubracje. przyto- 
czylibyśmy—dla ludzkiej wciechyl— 
jak to nieraz „w pi swch, 
w odpowiedzi na wystąpienia ZZK., 
usiłuje uzasadnić" nadużywanie sło- 
wa „sezonowy « - 

Pracownicy  „sezonowi* nawet 
dłusoletni nie mają oczywiście żad- 
nych praw! Poprostu, niewolnicy 
nańszczyźniani. zwłaszcza w dziale 
drosowym!... wszystko, o naj- 
drobnie'sze dla nich netęnstwo. trze- 
ba zacjeta toczyć walki, O dowody 
osobiste (z ulśowvm przejazdem. o 
wesiel. o pomoc lekarską, o płacę 
it d it d. A są miedzy „seznno- 
wwmi” tacy, którzy bwii przedtem 
stałymi. a nawet... efatowvmi, Ale 
w czasie ponrzedniej redukcii dria- 
ły sie toke bermrawia, że pracowni- 
tawi stałomi wvmawiamo prace ia- 
ko „zkednamu” fN, ale zostawiana 
do w słeśkie nod warunkiem, że sie 
ndai hvć nadal tylko.. +"RZZONO - 
wym”. T kzie ci neacntą, iako . se- 
zonowi”* (IN na... słatvah, niarmien- 
nvsh nagtorniash s4-tbowych(... 

Sa to rzeczy do wiary wrecz n'e- 
nodobne. a jednak na P. K. P. prak- 
tyflrowane! 

O płace tych biedaków lepiej nie 
pytać.. Wystarczy nadmienić. że 
natwvższa płaca „sezonoweóo” nn. 
w dziale drogowym wynosi od 2,5 do 
3 zł, dziennie, | z tego mają wyżyć 
ludzie z rodzinami przy dzisiejszej 
drożyźniel... 

Związek klasowy od szeregu lat 
toczy w obronie sezon h upor- 
czywą z M. K. walkę! Wreszrie za- 
biegi Z. Z, K. poparte zebranym 
przez nieśo materiałem, oświetla'ą- 
cym skandaliczne „płace” sezono- 
wych, doprowadziły do tego, że M.K. 
z końrem lata wydało do wszvst- 


kich Dyrekcji kolei, okólnik, naka- 


zujący aiai karten i uregulowanie 


"Do okólnika do- 
że należy pod- 


Ale cóż z tegol 
dano zastrzeżenie. 
wyższyć płace „w miarę  istnie'ą- 
cyh kredytów". A ponieważ Dv- 
rekcje kredytów „nie mają”, a MK. 
żadnych specialnych sum na ten cel 
nie nrzeznaczyło, orzeto cała „nod- 
wyżlka” przemieniła się w.nosnof'tą, 
zynałnie niepoważna komedię! 

Wobec tegn Z. Z. K. wystąpił do 
Ministerium Komunikacji z ponow- 
nym memoriałem, domasajacym się 
ategoryoznie wprowadzenia zarzą- 
dzonej podwyżki w życie, 

Zabaczymy, jaka będzie odno- 
wiedź. kez. 
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LIST POSŁA 
J. DĘBSKIEGO 


Od p. J. Dębskiego otrzymaliśmy list na- 
stępujący: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z notatką, jaka ukazała 
się w jednym z numerów pisma Szanow- 
nego Pana Redaktora, dotycząca treści 
mojeśo przemówienia na zjeździe w Lu- 


„blinie w dniu 13 b, m. uprzejmie proszę 


o wydrukowanie poniższego sprostowa- 
nia: 

„Nie jest prawdą, jakoby poseł Dęb- 
ski na Zjeździe wojewódzkim w Lubli- 
nie miał powiedzieć, że senator Bojko 
żałuje swego czynu i wraca do „Piasta'* 
i że dopiero na podstawie powyższego 
oświadczenia zebrani wyrazili votum 
zaufania Zarządowi, natomiast prawdą 
jest, je poseł Dębski podał do wiadomo. 
ści zebranych propozycję delegacji Klu- 
bu, która w rozmowie z senatorem Boj- 
ko zachęcała go do pozostania w szere- 
gach Stronnictwa”. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i po- 


ważania 
jA Jan Dębski, 
 SORZĄGNAÓA PREZ GP AE PARITA APE D NG 

„Komisja Kulturalno - Artystyczna 
przy Radzie Związków Zawodowych, 
ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20, pokój 
Nr. 62, tel. 274-55, wydaje bilety na 
przedstawiemia: 
| 23.XI „Carmen“ w Wielkim. 

29.XI „Wojna wojnie” w teatrze Pol- 
skim, 
(.2.XII „Uczta szyderców" w teatrze 
Wielkim, 

5.XII „Dziady“ w teatrze Narodowym, 

9.XII „Trystan i Izolda” w teatrze 
Wielkim. 


DORN Nr. 320 m ak 


Z TEKI MALKOTENTA 
ZGUBIONY ZEGAREK 


Nie wiedzie mi się dzisiaj. Zgubiłem 
zegarek, 


skradli z kieszeni. Byłbym przynajmniej 
dumny z warszawskich złodziei, którzy 
wyprowadzili w pole tak ostrożnego, jak 
ja człowięka. 


stanowiący cenną pamiątkę | głym wyrazie twarzy. 


rodzinną. Gdyby mi go przynajmniej | 


wita mnie jegomość o bardzo przebie 


Daje mi do zrozumienia, że ma 
o wiele delikatniejsze i cieka 
Zdrada małżeńska, informacje o 
czonym, wreszcie szmugiel towarów 
zagranicy. A zegarek? Nicwdzię! ko 


Ale stało się Zupełnie inaczej. Nie | robota. Ale można ostatecznie. y ja 
mogę być dumny zę złodziei rodzinnego | zapłacić trzeba wpisowe, oraz k 
miasta, a już najmniej z siebie. Noszę za | poszukiwań. 


wsze zegarek bez dewizki, W kieszou- 
ce kamizelki zrobiła się dziura, którą 
lekoeważyłem odkładając jej zaszycie da 
gruntownego remontu, a tymczasem ze- 
garek wypadł na ulicę, gdym śpieszył do 
zajęć tak że nawet nie zdołałem zauwa- 
żyć tego wypadku. 

Nie lubię jednak dawać za wygraną. 
Nie mam ani za grosz zmysłu rezyśna- 
cji. Nie lubię się godzić ze smutną rze- 
czywistością, bez względu na to, co mi 
ona przynosi: fałszywą interpretację 
konstytucji przez władze, czy zgubę ulu- 
bionego zegarka. 

Wracam więc tą samą- drogą i prze- 
prowadzam dochodzenie. Po kilku mi- 
nutach natrafiam już na ślady. 

Sprzedawczyni gazet widziała, jak le- 
żał jakiś zegarek, i jak przechodziła pię- 
kna pani, która go podniosła, a różni 
panowie jej pomagali przy tem bo szkło 
było stłuczone, więc panowie starali się 
o to, aby się piękna pani nie pokaleczy- 
ła. Sprzedawczyni gazet była pewna, że 
zegarek należał do tej pani, bo pocóżby 
fo podnosiła. 

Był i posterunkowy o dwa kroki, ale 
ten nic nie widział i o niczem nie wie. 

Co tu robić? Idę do najbliższego ko- 
misarjatu. 

Dyżurny przodownik spogląda ' na 
mnie bardzo złowrogo. Widać najniepo- 
trzebniej w świecie czas mu zabieram. 

— Skradli mi zegarek, panie przodow- 
niku. 

I zaczynam opowiadać przygodę. ` 

— Nie skradli panu, tylko pan zgubił. 
A my się zgubami nie zajmujemy. 

— Za pozwoleniem. Jeśli nie skradli, 
to w każdym razie przywłaszczyli. A to 


chyba należy do atrybucji panów. Zre- | cownik ciemny i zapewne licho 


sztą, gdybym nawet zgubił, to bym też 
do panów przyszedł, bo mógłby kto zna 
leźć na ulicy i do komisarjatu przynieść 
(a w duszy dodaję: mógłby coprawda 
cdnieść w jakieś bezpieczniejsze miej- 
sce, np. do redakcji). , , 

— Więc czego pan chce? 

— Proszę spisać protokuł. 

— Dobrze — odpowiada przodownik 
z coraz większą irytacją. Temu panu 
zegarek jakiś zginął — mówi do agenta 
z tonem niewysłowionej pogardy—Pro- 
szę protokuł spisać. 

Spisują. Zadają kilka banalnych py- 
tań, nic wspólnego ze sobą nie mających. 

— Bo to ~ wyrywa się nagle stojący 
na uboczu posterunkowy — należałoby 
wypytać tę kobietę, co sprzedaje gazety, 
i innych, co stali blisko, a zegarek się 
znajdzie. Coby się nie miał znaleźć? 

Ale po chwili milknie skarcony wzro- 
kiem agenta. 

— Niech pan da dużą nagrodę za od- 
nalezienie, to może z tego co będzie. 

— Dobrze. ogłoszę w gazetach. 

— E, w gazetach? 

Mija dzień, drugi, wreszcie tydzień. 
Niema śladu aby śledztwo robiło po- 
stępy. 

Ktoś mi wreszcie poradził: 

— Pocoś chodził do policji? Strata 
czasu. Idź do biura prywatnych detek- 
tywów, a będzie zupełnie inaczej. Bo to 
prywatna inicjatywa zupełnie co innego, 
niż biurokratyczna robota. 

W biurze 


| przebiegły jegomość. Ale nic nie 


| pytał: 


detektywów prywatnych | _— 


— A czy pan już gdzie chodził? 

— Do komisarjatu. Agent spisał pr 
tokuł. 

— A jak wyglądał ten agent? 

Daję dokładny rysopis z ujemną 
rakterystyką. i 

— Niech za tydzień pan przyjdzie 

: Za tydzień przychodzę. 

— Już szuka nasz agent — 


cher 


lazł. Może znajdzie. 
— Jakto nasz agent? 


— Ano ten sam, co spisał protokuł i 


pańskiej sprawie, bo ja go też uywas 
— Jakto? Przecież mówiłem panı m 
nie chce się sprawą zająć. Myślałe 
że pan ma swoich własnych detekty" 
wów, sprytniejszych od rządowych „_ 
— O nie, panie, to byłoby za k ý 
wne. Zwracam się do tych samych, k a 
rzy pracvją w policji państwowej. J 
tylko ta różnica że, gdy ja się zw” 
oni na serjo biorą się do pracy, bO 
za to przeze mnie płatni. A gdy nić 
mują rozkaz z komisarjatu, to nic *_. 
robią, bo to wchodzi w zakres ich uf” 


dowych zajęć. A i tak przecież świa j 


mają pensję na pierwszego, czy £ co 
pański zegarek, czy nie znajdą. IV 
innego, zwłaszcza że otrzymają P® 
sumę w razie odnalezienia zguby. Ty" 
— My zawsze tak robimy, dodał. 
mi samymi agentami. 

Wyszedłem oburzony ze szczerem Pi 
stanowieniem nie zwracania „się nig 
więcej do komisarjatu ani do biura 
watnych detektywów. Gdy o tem 
wiedziałem jednemu ze znajomy: 
że pro, 

wynt 
po 


— Czemu się dziwisz? Temu, 


gradzany nieuczciwie pełni robotę 
patrz na wyższych urzędników. 

nie spotkał nigdy urzędnika który 
rze się tylko do takiej roboty, która ody: 
zapewnia uboczne nielegalne doch A, 
podczas gdy wszystkie inne akty zaloti 
ią? Nie warto ich załatwiać, bo czy 


je załatwi, czy nie, zawsze się dostasi? 


pensię na pierwszego. gk” 

Stanęło mi wnet w pamięci parę je 
tów. Tutaj urzędnik za załatwi A 
sprawy subsydjów, zresztą z pożytkiej 
dla państwa, wziął dla siebie procent i 
subsydjum od zainteresowanej stron?’ 
uprzednio go dla siebie zastrzegłszY* 
tem samem sprzedał swą opinię © gó 
jekcie za pieniądze, Tamten znowu bo” 
żytkował w prasie nadesłany mu służ 
wo raport konsularny i wziął zań £ pta 
dakcji honorarjum. To są dobre % 
i dobre sprawy, bo się na nich doda 
wo zarabia. 

To jest rak, który nas toczy — 
ślałem. Nic się nie zmieni na | 
dopóki nie zapanuje uczciwy stosie 
urzędników wzólędem państwa. Reit 
lennicy „sanacji” krzyczą: Precz £ 
mem! Tak, jakby to Sejm był winien is 
mu, że podbone stosunki istnieją. nie” 
ich nie wytworzył. Wytworzyła je % 
wola i towarzysząca jej ciemnota. wy: 

Od walki o taką szkołę, któraby “is 
chowywała uczciwych obywateli, & “i 
od walki z sejmem należy rozpocząć pre 
cę sanacyjną. 


PZPC EET SEARE 


KRONIKA POLITYCZNA |(0 słychać na swiecie 


UBEZPIECZENIA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH, 


Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych wchodzi w życie z! dn. ti 
stycznia 1928 r. Jednocześnie Rząd 
przystąpił do opracowywania ustaw wy 
konawczych do tego rozporządzenia. 
Na zasadzie rozporządzenia ma być p9- 
wołana komisja organizacyjna Zakładu 
Emerytalnego, która pełnić będzie funk 
cje kierownicze do chwili ukonstytuo- 
wania się właściwych władz w drodze 
wyboru. W związku z tymi sprawami 
do ministra Pracy i Opieki Społecznej 
udała się delegacja Centralnej Organi- 
zacji Związku Zawodowego Pracowni. 
ków Umysłowych z przedłożeniem. 3y 
rozporządzenia wykonawcze do dekre- 
tu Prezydenta zostały wydane doni-ro 
po ukonstytuowaniu się i w porozumie- 
niu z komisją organizacyjną Zakładu 
Emerytalnego. Rozporządzenie bowiem 
wykonawcze posiada zasadnicze zna- 
czenie dla ubezpieczonych. Minister 
przyrzekł rozważyć zgłoszone przez de- 
legację przedłożenie. 


MIANOWANIA STAROSTÓW. 


Starosta przasnyski, p. Kozierowski, 
przeniesiony został do Sierpca, na jego 


miejsce zaś powołany zostaje radca u-' czasowy referent tego starostwa: 


"KRONIKA TELEGRAFICZ 


AFERA FAŁSZERSKA OBLIGACJI 
WĘGIERSKIE. 


MI. 
W XX wieku są jeszcze „bezim 


więźniowie. 


A W 
Dzienniki paryskie podają, że mó, 


wywana jest ścisłą tajemnica co 

zwiska osobnika,  zaaresztow 
wczoraj, w związku z aferą fałszow* 
obligacji węgierskich, 


„Le Journal“ oświadcza, 
prowadzeniu wzmian!.owanego 05 Ar 
ka do wiezienia, poddano go rewi j 
sobistej, W rejestrze więźniów, 7 
nazwiska jego, zapisano go jedynie om 
rą „X' Więzień poddany jest 
dozorowi i zachowywana jest 
tajemnica co do jego osoby. 


wczoraj osobnik jest paryskim pipot 
słowcem. Według innych dzien gs 
jest to b. prefekt, który był szefem * 


binetu b. ministra finansów. 
a? 


rzędu wojewódzkiego w Warszawi 
St. Morawski, 

Starostą w Grzybowie woj. 
skiego został p. W. Magoński, 
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LOU Or 320 EE ' ` ROBOTNIK", poniedziałek 21.XI 1927. MAMMON E Sir, 3 N 


WARSZAWSKA 


ORGANIZACJA P. P. S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY. 


W poniedziałek, dn. 21 b. m. 
Warszawski Okręgowy Komitet Robotni- 
a, P. S. o godz, 7 min. 30 wiecz., w lo- 
dzję 0. K. R. (AL Jerozolimskie 6) odbę- 
N y posiedzenie War. Okr. Kom. Rob. 
ialo Robót Publicznych. O godz. 6 w lo- 
dia O. K. R. (AL Jerozolimskie 6), odbę- 
się zebranie Koła. 
Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 6-tej 
W lokalu O. K. R. (Aleje Jerozolimskie 6), 
encja. 


We wtorek, dn. 22 b. m. 
tródmieście, O żodz 6 w oralu dzielni- 
T. AL. Jerozolimskie 6, odbędzie się po- 
dzenie komitetu dzielnicowego. 
a nica Praska. O godz 7 w lokalu 
tielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
Posiedzenie Komitetu dzielnicowego 
Powązki. O godz 7. Okopowa 30. m. 16. 
edzenie komitetu dzielnicowego. 
Dzielnica Marymont. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy. Marymoncka 40. odbędzie się po- 
siedzenie Komitetu dzielnicowego 
nrto Tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5. 
ubłodna 41, ogólne zebranie członków Ko- 
na którem tow. M. Downarowicz wy- 
fosi odczyt - 
_ Koło rzeźników. O godz. 6 w lokalu dziel- 
u” Chłodna 41. odbędzie się zebranie ko- 


_ Koło Gazowni Ludna o godz. 6 w lokalu 
i (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się 


 tebranie koła. . mę 


RUCH KOBIECY 


Warsz. Wydział Kobiecy P. P. S.- 


DBrzypomina o wtorkowem zebraniu W - 
Aziat, Referat wydłosi tow St Wosz- 
Szyńska o 80-leciu Manifestu Komun:- 
tycznego. Początek zebrania o godz. 7 
Wiecz, 


Ruch kult.-oświatowy. 


Uczestnicy ostatniej wycieczki Oddz. 
Warsz. T. U. R. do Wielkopolski, — Bacz- 
ROść! Tow, tow. proszeni są o zgromadzenie 
Się w dniu 26 b. m, tj. sobota. o godz. 8 
Wieczorem w lokalu Czytelni, Oddz. War. 
Lu. R., Jerozolimska 6. 


PP ROEE SEEN 


Z sądów. 
SPRAWY „RZECZPOSPOLITEJ". 


Między innemi wyznaczono również na 
tobotę sprawę red. „Rzeczpospolitej” p 
d Puścińskiego, pociąśniętego do odpowie- 
zialności za art. p. t! „Zainteresowanie 
Żagranicy", w którym, podając rzekomą ro- 

owę któregoś z posłów zagranicznych w 

ce z przedstawicielem redakcji „Rzecz 


 Pospofitej", na temat zaginięcia gen. Za- 


ku kiego, podano opinię tegoż dyplomaty. 
ry miał utrzymywać, iż „w Polsce. mi- 
pozornej dyktatury marszałka Piłsud- 
$o istnieje jeszcze drugi rząd pod- 
emay“, | 
Adw. Niedzielski obr. red. Kapuścińskie- 
to, utrzymując, iż zna nazwisko owego dv- 
maty wnosi? o *mc'zenie sprawy... dla 


aie wywoływania skandali dyplomatyczne- 


mo 
kie 


„Bo. 


dap zedstawiciel komisarjatu rządu stwier- 
ı iż wyiawienie tego jest rzeczą ko- 


"Regi gdyż dyplomata, który coś po- 


7 kie 6 
ią 
- Rięznę 
: sdy 
|m 


k 
i 


Nedo mócł powiedzieć, nie powinien 
Pozostawać dłużej na zajmowanym przez 

R stanowisku. 

Sąq postanowił sprawę odroczyć, 
toczono również drugą sprawę red. 
ścińskieśo pociągnieteso do odpowie- 
ålności za wydanie jednodniówki „Rzecz 
Politej". 


SPRAWA „CHŁOPSKIEJ PRAWDY”. 


Sprawę „Chłopskiej Prawdy” wyznaczo. 
W 10-tym okręgu sądu pokoju na wtorek 
godz. 11 rano. 


SPRAWA PISMA ROSYJSKIEGO. 


4, Yznaczona na onegdaj w 10 okręgu są- 
|, Pokoju sprawa red. Szewczenki, red. 
Powiedzialnego pisma „Za swobodu", po- 
niętego do odpowiedzialności sądowe? 
eia red. Fiłosofowa p. t.: „Dlaczego za- 
© Trejkowicza”, na wniosek przedstawi- 
la komisarjatu rządu, z art. 49 d. p. (z 
odu nie rozpowszechnienia) została u- 
na, Jednocześnie zatwierdzono kon- 
ate tedoż numeru pisma. 


NKJO AEP 


ZA 5 GROSZY. Za 5 grorzy można 
w tać w Czytelni Pism Tow. Uni- 

Stsytetu Robotniczego, AL Jerozolim- 
— 4, wszystkie dzienniki, pisma 
wane. sportowe, literactie, polity- 
* społeczne, humorystyczne, ekono- 
+ zawodowe i t. d. razem około 
ascpism — codz'ennie od 6 — 8 

Czytelnia posiada również pis- 
Polskie z Ameryki i innych krajów. 


ltstro 


WYPADKI KRONIKA 7 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘSCIA 


ZAMACH PIJANEGO SAMOBÓJCY NA 
LEKARZA POGOTOWIA. 


W bramie domu przy ul. Nowy Świat 28 
otruł się wczoraj esencją octową 31-letni 
Jan Staszewski (Olkuska 4), szewc inwalida. 
Desperat był pijany i nie pozwolił lekarzo- 
wi, ani sanitarjuszom Pogotowia, udzielić 
sobie pomocy, przyczem kopnął przodowni- 
ka. Niedoszłego samobójcę policjanci o- 
bezwładnili i przewieźli dorożką do X ko- 
misarjatu, dokąd przyjechało Pogotowie. 
Tam w poczekalni desperat momentalnie o- 
djął protez z nogi, amputowanej do kolana 
i rzucił nią w kierunku lekarza Pogotowia. 
Proteza przeleciała tuż nad głową lekarza. 
Pięciu policjantów obezwładniło Staszew- 
skiego 1 dokonano przepłukania żołądka. 
Staszewski znany jest lekarzom i sanitarju- 
szom Pogotowia, gdyż już kilkakrotnie Po- 
gotowie udzielało mu pomocy, bądź to wsku- 
tek pijaństwa, lub trucia się. 


WYBUCH NAFTY I POPARZENIE 
TRZECH OSÓB. 


Wczoraj rano przy ul. Rakowieckiej 31 


Eugenjusz Redel, ślusarz, lat 37, w czasie 


rozpalania ośnia pod kuchnią, dla pośpiechu 
dolał nafty. Płomienie buchnęły i objęły bañ- 
kę z naftą. Na Redlu zapaliło się ubranie. 
Znajdujące się obok nieszczęśliwego dzieci 
jego, 4-letnia Irenka i 6-letnia Halinka, do- 
znały poparzenia twarzy i rąk. Poparzonych 
opatrzył lekarz Pogotowia, poczem Redla 
z powodu ciężkiego stanu, przewieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus. 


POSTRZELENIE NAPASTNIKA PRZEZ 
POLICJANTA, 


Nocy ubiegłej do VI komisarjatu zgłosi- 
ła się Stanisława Forkiewiczowa, zawiada- 
miając, że mąż jej Szczepan Florkiewicz, po- 
wróciwszy pijany do mieszkania, usiłował 
zamordować ją i dzieci, goniąc je z siekie- 
rą w ręku. Na miejsce detegowano 2 poste- 
runkowych. Florkiewicz rzucił się z siekie- 
ra na post. Łapińskiego, Policjant w obro» 
mie własnej dał strzał, raniąc awanturnika 
w klatkę piersiową. Pogotowie, po nałoża- 
niu opatrunku, przewiozło Florkiewicza w 
stanie ciężkim do szpitala Dzieciątka Jezu». 


ZNOWU SKOK POD POCIĄG, 


Na 5 kilomtrze od stacji Warszawa - Wi- 
leńska, pomiędzy szynami znaleziono trupa 
mężczyzny, lat około 20-tu, bez żadnych 
dowodów osobistych. Istnieją przypuszcze- 
nia, że denat rzucił się pod pociąg lub też 
wypadł w czasie przechodzenia z wagonu 
do wagonu, ponosząc śmierć na miejscu. 


ZNOWU PĘKNIĘCIE RUR W TRZECR 
MIEJSCACH. 


Z powodu nagłej zmiany temperatury, no- 
cy ubiegłej znowu pękły rury kanalizacyy- 
ne lub wodociągowe w trzech punktach 
miasta: Nowy Świat 21, Twarda 23 i Twar- 
da 46, Woda zalała piwnice przy ul. Twar- 
dej 23, przy ul. Twardej 46, wskutek pęk- 
nięcie rury z głównej linji, woda podmyła 
jezdnie, a szczególnie tor tramwajowy. 
Wczoraj, mimo niedzieli, pracowali robot- 
nicy z wydziału kanalizacji i wodociągów. 
Mieszkańcy, pozbawieni wody, czerpali ją 
z sąsiednich domów 'lub z prowizorycznych 
kranów, ustawionych na ulicy, 


PASANIN EGEA WRZE REŚNOOOJ ACE 


Z FILHARMONII 


Jose Iturbi. Symionja Stojowskiego, De- 
bussy, Wagner pod dyr, E, Młynarskiego. 


Z miłymi i niezwykłymi gośćmi zagrani- 
cznemi zapoznała nas Filharmonja pod- 
czas dni ostatnich, Jeden — to Jacques 
Dalcroze, który w dwuch pokazach przed- 
stawił publiczności zdumiewające rezulta- 
ty swoich metod gimnastyki rytmicznej, o- 
partej na szeroko rozumianych  podsta- 
wach wychowania muzycznego; drugi — 
lturbi — pianista głośny na Zachodzie, 
a w Warszawie występujący poraz pierw- 
szy. 3 


Już po pierwszym jednak piątkowym 
koncercie lturbi zdobył sobie u nas mar- 
kę doskonałego pianisty. Zachwycił rzad- 
ko grywanym koncertem Haydna, wydo- 
był dużo piękna i szlachetnego efektu 
z muzyki Liszta (koncert Es-dur)), podkre- 
ślił bardzo indywidualnie rozmaitość barw 
w „Trianie' Almeniza. Recital hiszpańskie- 
go artysty podniósł jeszcze nieprzeciętne 
wartości jego gry. Fantazja chromatyczna 
Bacha, etiudy symfoniczne Schumanna, i 
in, mówiły o talencie i wysokiej kulturze 
artystycznej wirtuoza, 


Dobrze że przypomniano sobie o utwo- 
rach Stojowskiego. Jego symionja posiada 
ładne tematy, które zyskują jeszcze przy 
bliższem poznaniu. Orkiestra pod dyrekcją 
Młynarskiego umie je uwydatnić, umie — 
mimo rzadkich stosunkowo prób — iść za 
myślą dyrygenta, wyczuć oryginalny cha- 
rakter ospale ciągnących się współbrzmień 
„Popołudnia fauna” Debussy'ego, albo in- 
tensywność wspaniałej harmonji wagne- 
rowskiego „Trystana” (śmierć Izoldy). 

r H. D. 


STAN POGODY. 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie —2,7, najniższa —6,5. 

Przypuszczalny stan pogody w dniu dzi- 
siejszym: Zachmurzenie przeważnje duże z 
wypogodzeniami głównie pa Pomorzu, U- 
miarkowanie mroźno. Opady śnieżne na 
wschodzie i południowym wschodzie. Słabe 
wiatry północno - wschodnie i północne. 

Pobór, We wtorek, dnia 22 b. m. w lo- 
kalu przy ul. Dobrej nr. 72, odbędzie się 
dodatkowa komisja poborowa dla poboro- 
wych, zamieszkałych w komisarjatach 9, 
11, 13, 16, 20-21 i 23, podlegających P, K. 
U. nr. 2. Na komisję tę winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd obo- 
wiązku tego z jakichkolwiekbądź powo- 
dów nie dopełnili. (B.). 


Uwadze właścicieli sanek, Wobec bli- 
skiego terminu ukazania się na ulicach 
miasta sanek  dorożkarskich przypomina 
się zainteresowanym, że sanki mogą kur- 
sować tylko po uprzedniem ich ocechowa- 
niu w urzędzie przemysłowym magistratu 
(Dobra 73). Cechowanie to ma na celu spra- 
wdzenie stanu technicznego i wyglądu zew 
nętrznego sanek. Sanki niecechowane bę- 
dą bezwzględnie zatrzymywane  natych- 
miast przez funkcjonarjuszów policji ru- 
chu, a ich właściciele pociągani do odpo- 
wiedzialności karnej. Odpowiednie zarzą- 
dzenia już wydano, Władze administracyj- 
ne bowiem zdecydowane są nie dopuścić do 
kursowania sanek o nieestetycznym wyślą- 
dzie i brakach technicznych. 


Komisja Rewizyjna Zw, b. Powstańców 
Górnośląskich podaje do wiadomości człon- 
ków, że Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Związku w dniu 13 b, m. upoważniło ją do 
zwołania Nadzwyczajnego Zebrania na 
dzień 27 b. m. o godz, 11-tej w drugim ter- 
minie o godz. 12-tej i pół w lokalu Związku 
Kolejarzy, przy ul. Jerozolimskiej 101, z 
następującym porządkiem dziennym; 1) 
Sprawozdanie z dotychczasowej działalna- 
ści Związku, 2) Wybory nowego Zarządu, 
3) Uzupełnienie Statutu, 4) Sprawy naglace 
dla poprawy bytu członków Związku. Bez 
względu na ilość członków, Zarzad zosta- 
nie wybrany. Uprawnieni do głosowania 
będą tylko członkowie posiadający od Ko- 
misji Rewizvinej potwierdzenie legityma- 
cji na rok 1927. 


Cykl odczytów o emigracji przez radjo. 
Staraniem Komitetu Ordanizacyjneśo Od- 
działu Polskiego Tow. Emigracyjnego w 
Krakowie przez radjostację krakowską zo- 
staną wygłoszone w środy każdego tygod- 
mia w miesiącach listopadzie i grudniu b, 
r odczyty o emigracji i jej warunkach. 
Pierwszy odczyt zostanie wysłoszony w 
dniu 23 iistopada b. r. przez D-ra Józefa 
Włodka p. t: „Kwestja emigracyjna w 


TEATR | MUZYKA 


Dziś w teutrich miejskich 


Narodowy 
o 8-ej w. „Pan Damazy” 


Letni 


o 8ej w. „Nie wywiódł jej 
w pcie" 


Teatr Wielki, Dziś przedstawienie zawie- 
szone. 

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Pan Da- 
mazy”. 

Teatr Letni, Dziś Nie wywiódł jej w po- 
le", j 

Teatr Polski, Dziś „Wojna wojnie”. 

Teatr Mały, Dziś i dni następnych „No- 
wi Panowie”, 

Operetka w teatrze Nowości. Dziś „Ba- 
ron cygański", 

Rewja w teatrze Nowości, O godz. 10-tej 
wiecz. nowa rewja „Jak i gdzie?” z udzia- 
łem Pogorzelskiej. 

Operetka w teatrze  „Nietoperz”. Co- 
dziennie operetka „Marica”. 

Teatr Praski, Dziś i jutro „Hanusia”. Po- 
czątek o godz. 8 wiecz. r 

Perskie Oko. Jasne 3, gmach Komedji 

Miss America”, 

„Nui Pro Quo“, Rewja „Pstryk”. 

We wtorek premjera rewji w 15-tu obra- 
zach „Tylko za gotówkę”. 

Teatr E'dorado. Codziennie „Bohater z 
kawiarni Udziałowej”.: 

„Karuzeła”, Rewja „Może tak?". 

Teatr „Czerwony As", Dziś i codziennie 
„Tu można się odmłodzić", 

Cyrk. Dziś wielki sensacyjny program o- 
twarcia z udziałem wybitnych artystów ł 
nową tresurą koni i zwierząt egzotycznych. 


„Królowa“ w  Nowościach. Najbliższą 
premjerą Teatru Nowości będzie ostatnia 
nowość scen zagranicznych operetka O- 
skara Straussa „Królowa”* z Lucy Messal. 


Koncert dawnej muzyki w Konserwator- 
jum. W nadchodzący poniedziałek dnia 21 
b. m. odbędzie się w sali Konserwatórium 
koncert stowarzyszenia miłośników daw- 
nej muzyki. W prodramie: Pękiel, Mielczew 
ski, Corelli, Bach i Stamitz, Bilety w Filji 
Kasy Teatrów Miejskich, Marszałkowska 
98, róg Alei Jerozolimskich (Orbial. j 


— od yna a 


RADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 


PONIEDZIAŁEK. 


12.00. — Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo-meteorologiczny, PAT, z działu Kultury 
i Sztuki, oraz nadprogram. 15.00. — Komuni- 
katy: meteorologiczny, gospodarczy, PAT, o- 
raz nadprogram. 15.00 — 16.25. Przerwa.. 
16.25 — 16.40. Nadprogram i komunikaty. 
16.40 — 17.05. Odczyt p. t „Jak z powietrza 
robi się chleb (Gospodarcze znaczenie fabry- 
ki przetworów azotowych w Chorzowie. Il 
Dział: „Odkrycia i wynalazki”) wygłosi inż. 
E. Porębski. 17.05 — 17.20. Komunikat eko- 
nomiczny i PAT. 17.20 — 17.45. Odczyt p. t. 
„Zagadnienie kształcenia nauczycieli szkół 
powszechnych i ankieta genewska” wygłosi 
wizytator Jan Hellmann (Z cyklu odczytów, 
organizowanych przez Min. W. R. i O. P.). 
17.45 — 18.15. Program dla młodzieży. P. Po- 
p'el-Święcka wygłosi poezje Mickiewicza, As- 
nyka, Lenartowicza i inne. 18.15 — 19.00. 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni „Ga- 
stronomja": 1. Waldteułel: Hoch lebe der 
Tanz — wale, 2, Rust: River Song — fox- 
trott. 3. Meyer: Black-bottom, 4. Sarasate: 
Zigeuner weisen. 5. Dupont: Rosita — tango. 
6. Levak: Koci fox-trott, 7. Halim: „Tureck'e 
intermezzo". 8. Levak; Mazur „Życzliwa pa- 
ra”. 19.00 — 19.15. Komunikat rolniczy. 
19.15 — 19.35. Rozmaitości wypowie p Ta- 
deusz Bocheński. 19.35 — 20.00. 27-a lekcja 
kursu elementarnego języka francuskiego, 
według podręcznika p. Lucien Roquigny. 
20.00 — 20.30. Przerwa. 29.30 Koncert wie- 
czorny. Wykonawcy: Berta Crawford (śpiew), 
prof. Zbianiew Drzewiecki (fort) i prof. Lu- 
dwik Urstein (ak,) Podczas przerwy kon- 
sertu biuletyn „Messażer Polonais" w języ- 
ku francuskim. Sygnał czasu i komunikaty: 
lotniczo - meteorologiczny, policyjny, PAT, 
sportowy, oraz nadprogram. 


WTOREK. 


12.00, Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, PAT, z działu Kultura i 
Sztuka, oraz nadprogram. 15.00 — 15.20, Ko- 
munikaty: gospodarczy, meteorologiczny, 
PAT, oraz nadprogram. 15.20 — 16.00. Przer- 
wa. 16.00 — 16.25. Odczyt p. t. „Przegląd 
polityki międzynarodowej za m. październik” 
wygłosi dr. Jan Grzymala - Grabowiecki (Z 
cyklu odczytów, organizowanych przez Min, 
Spraw Zagranicznych), 16.25 — 16.4) Nad- 
program i komunikaty. 16.40 — 17.05, Od- 
czyt p. t. „Piłka owalna w Polsce" wygłosi 
p. Tadeusz Chrapowicki (Dział: „Sport i wy- 
chowanie fizyczne"). 17.05 — 17.20. Rozmai- 
tości wypowie p. Ludwik Lawiński. 17.20 — 
17.40. Transmisja z Krakowa. Odczyt p. t. 
„Cejlon — kraj pereł i rubinów” wygłosi 
prof, Michał Siedlecki (Dział: „Przyrodo- 
znawstwo”). 17.45 — 19.00. Koncert popołu- 
dniowy, kamera!ny. Wykonawcy: Zofja Os- 
sendowska (skrzypce), Jadwiga Zalewska 
(tort.), Zygmunt Mossoczy (śpiew) i Helena 
Zalewska (akomp.) K. Wiłkomirski (wiolon- 
czela). 19.00 — 19.15 Komunikat rolniczy, 
oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskiej. 19.15 — 19.20. Ko- 
munikat gospodarczy i PAT. 19.20. Transmi- 
sja z Opzry Poznańskiej, Opera komiczna w 
7 akt. „Sprzedana narzeczona” Fryderyka 
Smetany. W czasie przerwy koncertu biule- 
tyn „Messager Po!onais* w języku francus- 
kim. 22.00, Sygnał czasu i komunikaty: lot- 
niczo-meteorologiczny. policyjny, PAT, spor- 
towy, oraz nadprogram. 22.30, Transmisja 
muzyki tanecznej, 


NOWA FALA POZNAŃSKA. 


W ubiegłym tygodniu zakomunikowane 
radjosłuchaczom przez mikrofon Radja Po- 
śnańskiego, że Poznań i nadal nadawać bę- 
dzie na nowej fali 344,8 mtr. (jak wiado- 
mo, okres zapowiedzianego próbnego na- 
dawania na tej fali skończył się z dniem 10 
listopada), i że falę tę zatrzymać ma na sta- 
łe, gdyż większość głosów z prowincji wy- 
powiedziało się za nową falą. 

Z Radja Poznańskiego dowiadujemy się, 
że wyniki plebiscytu o nowej fali ogłoszo- 
ne być mają, po ostatecznem obliczeniu, w 
szwartek przez mikrofon Radja. 


L RAAE a na aaa AA da da doctaa | 


RUCH SPÓŁDZIELCZY 


849 SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCZYCH. 


„Świeżo wydany rocznik „Statystyki Spół 
dzielni należących do „Zw. Spółdzielni Spo 
żywców Rzeczypospolitej Polskiej" zawie- 
ra dane statystyczne, dotyczące 849 spół- 
dzielni, należących do tego Związku w r. 
ubiegłym. 

Najwięcej było spółdzielni spożywców 
(817), spółdzielni wytwórczych 10, księgar- 
skich 4, mieszkaniowych 6, kredytowych 3, 
i 9 Związków okręgowych. 

Do 817 spółdzielni spożywców należało 
w dniu 1 stycznia r. b. 418 tysięcy człon- 
ków, a więc zgórą 500 na jedno stowarzy- 
szenie, 

Wszystkie te spółdzielnie sprzedały w r. 
ub. rozmaitych towarów na 109 i pół miljo- 
na zł, a więc 1 członek nabywał rocznie 
za 264 zł. 

193 spółdzielnie prowadziły własne wy» 
twórnie (119 piekarń, 29 rzeźni, 9 gospód). 
Ogólna wartość produkcji tych wytwórni 
wynosiła 15 miljonów zł. 

Wszystkie te spółdzielnie wraz ze Związ» 
kiem centralnym zatrudniały około 4%0 
pracowników. ay 
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w wielkim  wvborze|chodo= 
oraz płytvnajnowszych 


Z teatrów świetlnych. 


STYLOWY — NAJBLIŻSZE PRO- 
GRAMY. 


Przed kilku dniami w „Stylowym”* odbył 
się pokaz prasowy trzech arcydzieł ame- 
rykańskiej wytwórni „United Artists". 

Pozostawiając szczegółową recenzję tych 
obrazów do czasu, gdy znajdą się one na. 


ekranie (co zapewne wobec  kolosalnego 


powodzenia „Czarnego Korsarza” nie na- 
stąpi tak prędko) chcę napisać słów kilka 
o filmach, których premjera będzie praw- 
dziwą sensacją dla każdego kinomana. 

Trzy obrazy — trzy arcydzieła — każ- 
dy w innym rodzaju. 

„Generał' Buster Keaton — to jedna 
przeo$romna symfonja śmiechu, Mimo, iż 
obraz przepuszczony był bez muzyki, pub- 
liczność śmiała się poprostu do łez. Przesub- 
telny dowcip reżyserji, nieprawdopodobne 
wprost tricki, a co najważniejsza niezwy- 
kła subtelna mimika tego bezsprzecznie, 
najlepsześdo komika doby obecnej — czy- 
nią ten film zdoła niepowszednim, 

Drugim z kolei było „Serce” z Mary Pic-- 
ford. „Słodka Mary", powróciwszy do swej 
najlepszej z ról — podlotka — przeszła 
sama siebie. Cała sala bierze udział w jej 
walkach z wrogim obozem chłopców. Ca-- 
ła sala razem z nią się śmieje i razem z nią, 
płacze. Mary nie gra — Mary żyje jako 
mała Aneta, córka polścjanta, żyje cudow- 
nem życiem dziecka. Jej środowisko, jej 
otoczenie to mali biedacy, jej troski i ra- 
dości, to drobne malutkie troski i radości: 
dzieci ubodich.. Trudno wyliczać. teraz 
wszystkie zalety obrazu, które każdy do- 
rosły 1 każde dziecko zobaczyć powinno.: 

„Człowiek z biczem”, to Douólas Fair- 
banks. który w tej nowej sztuce raz jesz- 
cze dowiódł nienrawdopodobnych zdolno- 
ści mimiczno « akrobatycznych i ogromne- 
go humoru. 


Pałace: „Ziemia obiecana”, 

Pan: „Niewolnica z Szanshaju”. 

wSplendid"*: „Flirt z nieboszczykiem*« 

Apollo: „Zew morza”. 

Śwfatowid; „Dekabryści'”4 

Wodewil: „Dekabryści”. 

Stylowy: „Czarny pirat", 

Colosseum: „Szantarz gry". 

Corso: „Niewolnica z Szanghaju”, 

Casino: „Siódme niebo”, 

Filharmonja: „Siódme niebo". 

Capitol: „Niewolnica z Szanghaju” 

Miefski, „Człowiek w ogniu”. 
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Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 20 listopada, godz. 10 wiece. 
Kursy nieurzędowe. 


Dziś na prywatnym rynku akcyjnym ma-. 
ła realizacja, skutkiem czego obniżyły się 
nieco kursy poszczególnych akcyj; naogół 
tendencja utrzymana, 

Listy zastawne złotowe niejednolite, 4% 
Ziemskie mocniejsze, 5%, Miejskie słabsze. 

Obligi m, Warszawy mocniejsze. 

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
8884 — 8.83%, 

Rubel złoty bez odbiorców, żądano 4.74. 

100 złotych w złocie 172.00. 

Obroty. ograniczone. 


O An RAR POP e AEK A UE GBA 


POKWITOWANIE 


Do dyspozycji senatora Stanisława Po- 


snera bezimiennie zł. 30. 


Pntefony, Par-MASZ CZAS? cić 


Instrumentv|qo na próżnoł Zabis. 


lofonv, muzyczne |sie na Kursv iÑ. 
m 


c»  PRYLI 
warunkach pa senchi MIE 


rajni*szych polęces|ska 27. 
„Lutnia”, Marszał-| — 


kowska 68. 

LECZNICA le otrzy- 

GRANICZNA 14 cle Szko- 
Weryatle, spe, dem Foma NEH 3% 


ai rio > papa Bezrobotni bezplatnie. 


Jero- 
p zolim- 


KONKURS 


na posadę ""— vto.rhino-laryngo" 
o 


ga. 

Powiatowa Kasa Chorych w Sosnowcu 
poszukuje wykwallifikowanego oto-rhino"la- 
ryngologa posladającego również technikę 
operacyjną w tej gałęzi. Stanowisko jest 
do obsadzenia natychmiast. Siedziba w So- 
snowcu, Warunki rłacy według umowy. 
Płaca za 6 godzin dziennej pracy około 1.200 
złotych miesięcznie, Praktyka prywatna po 
powa pracy w Kasie Chorych dozwo* 
ona, i 

Podania z dołączeniem życiorysu oraz 
dowcdów obywate stwa Polskiego, prawa 
praktyki na teienie Rzeczypospolitej Pol- 
skiej i zaświadczeń o dotychczasowej pracy 
rależy składać do dnia 3) b. m. do Zarzą» 
du Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu, 
ul. Sadowa Nr. 6 na Imię I nazwisko Leka- 
rza Naczelnego. 

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi. 

Lekarz Naczelny Kasy 
(—) Dr. Józef Zelenay. 

Komisarz Powiatowej Kasy Chorych 
w Sosnowcu y 
(—) Dr. N. Mi 
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ODATEK SPORTOWY 
„ROBOTNIKA“ 


NA BOISKACH 
PIŁKARSKICH KRAJU. 


Zima w całej pełni. Polska, jak długa i 
szeroka, przyoblekła się w szaty śnieżne, 
Biały całun przyniósł kres sportów letnich. 
Jedynie nieulękli piłkarze kołatają się 
gdzieniegdzie, kopiąc, jak zwykle, zawzię- 
cie. Poniżej podajemy sprawozdania z im- 
prez piłkarskich, niczem niezrażających się 
footballistów. A więc: 


W WARSZAWIE. 
SKRA — MAKABI 2:2 (1:1). 


Zamiast zapowiedzianego meczu Skra — 
Warszawianka, odbyły się zawody pomię- 
dzy powyższemi drużynami, zakończone wy- 
nikiem nierozstrzyśniętym. Wynik nie od- 
powiada zupełnie stosunkowi sił, gdyż ro- 
botnicza drużyna miała przez cały czas za- 
wodów silną przewagę, niewykazaną cyfro- 
wo z powodu słabej gry mocno rezerwowe- 
go ataku, Do wyniku remisowego przy- 
czyniła się również obrona Skry, która po- 
zwoliła Makabi strzelić dwie bramki, a wła- 
ściwie tylko jedną, gdyż druga bramka pa- 
dła ze strzału gracza Skry (samobójcza). 
W drużynie Czerwonych wyróżniła się tyl- 
ko pomoc, ze Stanikiem na czele, która była 
najlepszą linją Skry. ` 

Drużyny wystąpiły w osłabionych skła- 
dach. Skra z 6 rezerwowymi (bez Błaza?- 
ków, Kwików, Lewandowskiego i Kraśniew- 
skiego), Makabi zaś z 2 (bez Sadowskiego 
i Hellinóa TI). Pierwsza bramka padła ze 
strzału Erenberga. Skra uzyskuje wyrówna- 
nie przez Smosarskieśo, W druóiej. połowie 
pomimo przewagi Skry, Makabi prowadzi 
przez dłuói czas 2:1 i dopiero na kilka mi- 
nut przed końcem Katański ustanawia wy- 
nik 2:2, Widzów, pomimo mrozu, stosunko- 
wo dużo. 


KORDJAN — 36 P.P. 4:2 (3:0). 


Boisko 36 p.p. na Pradze. Zasłużone zwy- 
cięstwo drużyny robotniczej, dla której 
bramki zdobyli Łopacki, Jawotski (2) i 
Szlicht. Dla wojskowych obie bramki strze- 
lit por. Miklasiewicz. Warto zaznaczyć, że 
Kordjan grał przez cały czas w 10 i z 4 re- 
zerwowymi. 

Lawina — Skra III 4:2, Zawody towarzy- 
skie na boisku Skry przyniosły zwycięstwo 
Lawinie, 


W ŁODZI. 
Ł. K. S. — Widzew 7:2 (3:1). Jak już do- 


nosiliśmy, zorganizowane zostały tutaj za- 
wody piłkarskie o puhar „Expresu Wieczor. 
nego". W rozgrywkach wzięły udział zaro- 
wno kluby ligowej, jak PZPN-u. Do ćwierć 
finału doszły „Widzew” oraz ligowi Turyś- 
ci. Zawody miały się odbyć w ubieśłym ty- 
śodniu, Turyści jednak, lekceważąc soble 
władze sportowe, przeciwnika i publiczność, 
nie stawiły się na boisko. bez uprzedniedo 
zawiadomienia Zarządu Lisi i RTS „Wi- 
dzew*'. Prasa miejscowa, jak i władze spor- 
towe, zgodnie piętnują ten wybryk liśowet 
drużyny. który miał zresztą fatalne skutki 
dla Turystów. Zarząd Ligi bowiem. do któ- 
rego zwrócił się w tej sprawie „Widzew”, 
przyznał robotniczej drużynie zwycięstwo 
walkowerem (3:0). 


„Polska przeżywała bardzo wiele ro- 
koszów i pracuje usilnie nad wyrobie- 


„ROBOTNIK”, poniedziałek 21,X1 1927, 


NA MARGINESIE UGODY PIŁKARSKIEJ: 


niem w sobie posłuchu dla praw. Dla 
społeczeństwa polskiego nie jest obo- 
jętne, gdy paręset tysięcy młodzieży, 
zorganizowanej w klubach -piłkarskich 
będzie wychowywało się w atmosfe- 
rze „nie uznaję żadnych praw", 

(prof, dr. Michałowicz). 


Stan „ex lex' panujący w jednym 
z najbardziej popularnych sportów, jakim 
jest, bezwątpienia, piłka nożna -- na 
szczęście dobiega końca. Jakżeż wobec 
tego, szczególnie wyrazistego kolorytu 
nabierają dziś, w przededniu ugody po- 
waśnionych obozów, słowa przytoczone 
powyżej, a wyjęte z artykułu prof. dr. 
Michałowicza, który ukazał się w za.a- 
niu rozkładu, toczącego piłkarstwo pol- 
skie od roku. Szczególnie dziś musi 
uwidocznić się usilna praca „nad wyrc- 
bieniem w sob'e posłuchu dla praw“. 
Szczególnie dziś intencja zgody m'i.. być 
szczera, bez żadnego „ale”. Porozunmie- 
nie musi stanąć na mocnych podsta- 
wach, wykluczających obawy, streszcza- 
jace się w pytaniach: Czyż rak demora- 
lizacji i bezprawia, duch rokoszu 1 kłó- 
tni zostaną należycie wyplenione? Czyż 
podporządkowanie ambicji i ambicyjek 
jednostek dobru ogólnemu nie będzie 
chwilowe i pozorne? Czyż wreszcie zo- 
staną usunięte wszelkie wątpliwości, po- 
zwalające przypuszczać, iż za pół roku 
nie zjawią się nowi malkontenci? 

Sport robotniczy, który narazie jest 
zmuszony współpracować w łonie przy- 
szłeśo P. Z. P. N-u — dąży usilnie do 
utrwalenia fundamentów ugody. 

Żywym przykładem tego jest oświad- 
czenie, uchwalone przez delegatów ro- 
botniczych klubów sportowych W. R. S. 
K. O., zebranych na konferencji w dniu 
15 listapada r. b. 

Zasadnicza. część wspomnianego 0- 
świadczenia brzmi: 

„Na Konferencji delegatów W. R. S. 
K. O.%w% obecności klubów (tu następuje 
wykaz stow. sport., w liczbie 20), uchwa- 
lono co następuje: _ 

Warsz. Rob, Sport. Komitet Okrę- 
gowy prosi Zarząd Związku Robotni- 
czych Stow. Sportowych o poczynie- 


W. R. S. K. 0. ŻĄDA 7 UTONO- 
MICZNYCH PODO:(RĘGÓW 


zasadniczo różni się od ideologji sportu 


burżuazyjnego w konsekwencji czego po- 
PIŁKARSKICH. winien bezwzględnie rządzić się autono- 
KOATEN micznie, W ten sposób uniknie się sze- 


regu sporów. 

Dalsze motywy to względy natury 
czysto technicznej, jak konieczność wię- 
kszego zaopiekowania się drużynami 
proletarjackiemi, podniesienie poziomu 
ich gry i t. p. 

Sport robotniczy ma pełne prawo do- 
magać się wcielenia w życie uchwalo- 
nego oświadczenia, gdyż stał zawsze na 
straży czystcści wszelkich poczynań 
sportowych. Wołanie „o moralność w 
sporcie" rozlegało się i rozlega ze szpalt 
pism proletarjatu. 

Zresztą zasłużeni kierownicy placó- 
wek sportu robotniczego dają pełną 
gwarancje fachowości organizacji. 

Głos stolicy nie jest odosobnionym, 
podobne oświadczenia zamierzają u- 
chwalić również przedstawiciele robot- 
| niczych klubów Krakowa oraz Zagłębia 
Dabrowskiego. 

Na pierwszą wiadomość o wspomnia- 
nej uchwale szereg pism, a miedzy inne- 
mi również i „Kurjer. Poranny” z dn. 18 
b. m. określiło odruch W. R. S. K. O. 
jako pierwszy krok ku odseparowaniu 
się od Związków państwowych. Czyż 
| tak jest w istocie? Kategorycznie za- 
przeczamy. Sprawę separacji rozstrzy- 
gnat II Kongres Zw. Rob. Stow. Sport. 
narazie negatywnie, a więc nie może 
być dziś mowy o jakichkolwiek . dąże- 
niach separatystycznych. jako sprzecz- 
nych ze stanowiskiem Konóresu. 

Co spowodowało uchwałę Konferencji 
| delegatów W. R. S. K. O. podaliśmy 
wyżej. Dla silnieisześo zaakcentowania 
powtarzamy, iż tylko głęboka troska o 
silne fundamenty ugody, oraz chęć 
zmniejszenia terć — stały się głównemi 
motywami, z których wyrosło wspom- 
|niane oświadczenie, 

Kończąc, życzymy, by troska ta, po- 
zornie niewidoczna w treści uchwały 
W. R. S. K. O., przeniknęła również o- 
bozy poważnione, a wówczas uścisk 
zgody będzie silny i trwały. 

Mieczysław Kral. 


nie jaknejenerg!czniejszych kroków 

celem zorganizowania i przeprowadze- 

nia rozgrywek piłki nożnej w ramach 
przyszłego P. Z. P. N-u, w autonomi- 
cznych grupach robotniczych”, 

Jakież to motywy kierowały delega- 
tami warszawskich klubów robotni- 
czych, które skłoniły ich do powzięcia 
wspomnianej uchwały? 

Przedewszystkiem dobro sportu pił- 
karskiego w Polsce w ogólności, oraz 
chęć zmniejszenia ilości płaszczyzn tar- 


Sport robotniczy bowiem, jako taki, 
| 
cia. 


JAN ŻAK, 
doskonały zawodnik R. K. S. „Legja'--. 


Kraków, robotniczy mistrz kolarski 


Polski. 
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Finałowy mecz roześrany został wczoraj 


tu 4:4, Pogoń (Katowice) — Diana 2:0, Roz- | organizacji sekcji i łyżwiarskiej i sportów 


między ŁKS-em i Widzewem z wynikiem | dzien (Szopienice) — Pogoń (Nowy Bytom) | zimowych w związku z nadchodzącym sezo- 


7:2 dla pierwszych, Obydwa punkty dla Wi- 
dzewa uzyskał Lewandowski. 


W POZNANIU. 


Warta — Pogoń 7:0 (3:0), Znaczna prze- 
waga Warty, mimo, że ta wystąpiła z kilku 


rezerwowymi, Bramki zdobyli: Rochowicz | nie odbyły się w niedzielę żadne imprezy które dały .następujące wyniki: 


3, Moskal 2, Szerfke i Błaszczak. Warta 
Tb — Jutrzenka 2:1, 

Legja — Posnania 5:1 (1:0), Zwycięstwo 
Legji zasłużone, choć zbyt wysokie cyfrowo. 


W KATOWICACH. 


` Kolejowy KS — Załęże 0:6 3:3, AKS 
(Król. Huta)—Zjednoczeni Przyjaciele Spor- 


3:1. Bieg okrężny w Rudzie Południowej na | nem zimowym. 


dystansie 3200 mtr. wyśrał Orłowski (Kole- PY | 
jowy KS) przed Kilosem (Sokół — Ruda) eng ap Hapi 


i Króliczkiem (Sokół — Ruda). 

= W Łobzowiance, na dochód VI Tygodnia 
Akademika, odbyły się zawody bokserskie, 
Grzelak 
sportowe, ; (Skra) pokonał Pankiewicza (Skra) na punk- 
W Krakowie, podobnie, jak we Lwowie, | ty; Dąbrowski (YMCA) pokonał Nowinę 
nie odbyły się żadne imprezy sportowe. | (Skra) na pkt; Uljasz (Zw. Strzelecki) po- 
Miało się odbyć tylko zebranie Komisji; konał Gierocha (AZS) na pkt.; Marciański 
Porozumiewawczych Krak. OZPN i Krakow- | (AZS) pokonał Szulca (AZS) na pkt.. oraz 
skiej Ligi Okręgowej, które jednak nie do- | Cendrowski (Varsovia) zwyciężył Orłow. 
szło do skutku, gdyż delegacja KOZPN nie | skiego (Prażanka) w pierwszej rundzie przez 

stawiła się. Pozatem Wisła przystąpiła do ! k-o. 


We Lwowie skutkiem zimna i niepogody 


czai 
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RRES „SIŁY* CZUMOWSKIEJ 


NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM: 
Czumowska „Siła** na Śląsku Cieszy” 


skim, jak się dowiadujemy została ® 
wiązana przez władze. W chwili 
wiązania, przy organizacji tej pozost " 
jeszcze zaledwie 5 kół, tak że w» ię 
czumowską można było i tak uważa m 
zlikwidowaną. Poszczególni członko R 
i całe koła przechodziły do „Siły pi. 
szyńskiej i Czuma chcąc nie chcąc 2% 
szony był zlikwidować własne koła“, 
Czechowicach, Mikuszowicach i i 
dzicach. ku 
Jeszcze w. czerwcu ubiegłego 19 
„Siła'* cieszyńska znajdowała się całko”, 
wicie w rękach Czumy, który był P 
wodniczącym Zarządu Głównego 
chwili wykluczenia go z Polskiej P 
Socjalistycznej). Siedziba Zarządu 
ściła się w gnieździe czumowėzezyz ie pe 
miel =, 
eta” 


w 
art 


Czechowicach. gdzie rozbijacze 
dyspozycji cały sztab płatnych sekr 
rzy. Walka jednak z Czumą — o Pee 
dzież robotniczą zorganizowaną w "Si 
le" — zakończyła się zwycięstwem “ 

ły” cieszyńskiej. 1 

W. czerwcu 1026 tóku tę kot E I 
członków, oderwało się od Czumy i a 
ganizowało nowa „Siłę'* z siedzibą fi 
Cieszynie. Na czele tej „Siły” stanę 
tow. tow. pos. pos. Reger Tadeusz ! ję 
zef Machej. Po ukonstytuowaniu S% 
Zarządu Głównego w Cieszynie oder” si 
ły'się od Czumy i przyszły do noweś 
stowarzyszenia Koła w Haźlachu. dto 
czowie, Lisocie i Jasienicy. Pona ół 
kosztem likwidacji czumowskich kó”, 
„Sity w Czechowicach, Mikuszowići. 
i Dziedzicach, powstały tam koła Si > 
Cieszyńskiej. W ten snosób stan tiori 
bny „Sity“ wzrósł z 317 członków 
986. TLiczba kół zaś z 14 na 21. sj 

Czuma, przy którym pozostało wS7%, 
stkieśo 5 kół, widząc świetny rozw. 
Siły" cieszyńskiej próbował ja gnist 
czyć -denunciacjami. W tym celu nami 
sał memorjał do władz, w którym 08 e. 
żył Siłę” o działalność polityczna ! cj 
żądał rozwiązania wszystkich kół. p 
ciąśnięcia do odpowiedzialności i ukar® 
nia Zarządu Głównego „Siły" w Ciesz? 
nie, 

Denuncjacia ta zakończyła się 
fatalnie dla Czumy. Władze bowiem 
wiązały w odpowiedzi Zarząd te 
jego Siły" w Czechowicach i podleć 
mu Koła, podajsc za powód właśnie 
prawianie działalności politycznej w $ 
warzyszeniu. że 

Przy sposobności warto zanotować. „, 
klerykalnę orńanv niemieckie i nols i 
(.Ostschlesieche Post", „Gwiazdka w 
„Dziennik Cieszyński") z poczatku rod 
dziłv. że rozwiazana została „Siła c! 
szyńska i na łamach tych pism zapa” 


<L>LL- e e, w 


wała wielka i oczywiście przedwcześ 


radość, która zmieniła się wkrótce ś M 

| wyjaśnieniu omyłki, na złość i utraP 
nie. e 
Taki był żałosny koniec Czumy 
Śląsku Cieszyńskim. 4 
L K-skt 
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OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO 


— Gdzie są wasi oficerowie? Gdzie 
komendant seciny — zwróciłem się z 
pytaniem do brodacza - uralca Ten 
jednak potrząsnął tylko głową i nie od- 
powiadając nic pchał się dalej. 


— Cóż to za łachmanarze? — myśia- 


— Posłyszawszy tę oryginalną odpo- 
wiedź, omal nie wybuchnąłem, oourzo- 
ny i jej bezsensownością i iśnorowaniem 
przez kozaków munduru oficerskiego. 

— Widzisz? — wśród nich niema nr»- 
wie młodzieży — wszyscy należą do 
starszej generacji. Aha, i dlatego oni 
to właśnie tu przyszli — pomyślałem 
przepychając się do stojącego na pace 
i pilnująceso kozaków podchorążeśw. 

— Chociaż na  walnem zebraniu 
przedstawicieli rady zjazdu kozacxiego 
mówiono, 


bv nie okazywać pomocy 
Rządowi Tymczasowemu, póki się tam 
znajduje Kiereński, który zdziałał wiele 
złego, jednak seciny postanowiły przyjść 
tu z odsieczą. Ale przyszli tylko starzy, 
młodzież bowiem ogłosiła neutra!lnosć. 
— Tak, tak. A gdzie wąsi oficerowie ? 
— Niewielu ich, pięciu całego pañ- 
stwa i dwaj komendanci secin. P%aszl 
—Każdy sobie —. a po co ci? — roz- | do komendanta Pałacu, dokąd ich we- 
legły się dwie słabe odpowiedzi wśród | zwano... Hej, wy tam, karabiny inaszy- 
wrzawy, towarzyszącej ich posuwaniu | nowe tutaj w kąt, jak się roztasujcmy, 
się przez korytarz, zastawiony jakiemiś | zobaczymy gdzie je ulokować. A pano- 
olbrzymiemi pakami, na temat których | wie dawno tutaj? — zwracając się do 
dowcipkowano, że nie zdążył je zabrać | mnie spytał podchorąży, krępy, brodaty 
Kiereński z powodu raptownej swe; u- | kozak. boże 
cieczki. — Od południa. Chodziliśmy już do 


łem przyglądając się szczzgólniejszym 
kostjumom. znoszonym do cna. — Ehe. 
zdaje się, że dyscyplina kozacka noszła 
sobie na bory, lasy. Dopieroż będziemy ' 
z nich mieli pociechę. 

— Hej, kozacy, któż u was dawo- 
dzi? — znowu zwróciłem się z pyta- 
niem, lecz obecnie już do całego tłumu. 

| 


PA AEE EC i i 

w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł, 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adres 
Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr, 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i 
wanie pracy o i0 proe 'aniej, głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogloszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwycza 


WARUNKI PRENUMERATY: 
CENY OGŁOSZEŃ: 


glo dwuch junkrów. 
— Panie poruczniku, — skoczyli do 


stacji telefonicznej, ale nic mądrego 
nie zdziałaliśmy — odpowiedziałem wy- 


mijająco. — Chciałem ʻo jedną rzecz | mnie. 
pana poprosić — ciąśnąłem daiej. —| — Stop. Po kolei, Wy mówcie, o co 
Tutaj obok jest kapliczka cesarza. | chodzi. 


— Panie poruczniku, kozacy wypę- 
dzają nas z narożneśo pokoju. Plutono- 
wy prosił, by pan porucznik przyszedł. 

— Nie chcą nikogo słuchać i rządzą 
się, jakby byli w stajni — z oburzeniem 
meldował junkier. 

— A wy czego chcecie — spytałem 
drugiego junkra. 


Więc żeby tam kozacy nie wch-dzili, 

— A po co się tam pchać, kozacy 
sami nie pójdą, chyba, że któryś ze- 
chce się przeżegnać przed obrazem, 
Niech pan: będzie spokojny, pan'e po- 
ruczniku, kozacy te rzeczy doskonale 
rozumieją — patrząc mi prosto w oczy, 


£«dparł podchorąży. 

— No, to dzięki. Teraz pobiegnę do 
ewoich, wy się tu lokujcie jak możecie, 
a gdy pizyjdą wasi oficerowie, zawia- 


domcie mnie — poprosiłem, zeskaku- 
jąc z paki. - 
— Rozkaz, panie poruczniku — od- 


powiedział podchorąży. 

W/róciwszy do pierwszego plutonu, 
zastałem porucznika  Skórodzińskiego 
i junkra Goldmana, który przyniósł 
rozkaz od kapitana Galjewskiego. A- 
lem nie zdążył jeszcze otworzyć ust, 
by spytać, jakie są nowiny, gdy z są- 
siedniego po lewej stronie pokoju, któ- 
ry, będąc pokojem narożnym, wycho- 
dził oknami na ulicę Miljonową, wybie- 


— U nas to samo, panie poruczni- 
ku, lecz prócz tego kozacy usiłują wejść 
do kaplicy. Warta ich zatrzymuje, a 
oni krzyczą, że może umrzeć wypad- 
nie, więc chcą się pomodlić. 

— Słodko będzie pomodlić się tam, 
gdzie się modlili cesarze — krzyczą— 
a wy nie puszczacie, żydowskie pyski! 
Na warcie postawili jednego 4 naszych 
Żydów. Jurkrowie się obrazili i, jeśli 
pań porucznik nie przyjdzie, sprawa 
może się skończyć bójką — meidował 
Alga bardziej zmieszany drug jun- 
ter. 

„I śmiech i płacz" — przemknęło mi 
przez głowę. — Nie będzie teraz koń- 
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ca skandalom z tymi brodaczam!. 
— Aleksandrze Piotrowiczu — d if 
cił się do mnie porucznik Skor” zyk 
ski, gdy tylko  junkrowie skoro j 
swoje meldunki — kapitan Galie od” 
właśnie kazał przez łącznika, a^ 


to 
dać kozakom całe, lewe skrydis 


zwróć”, 


pierwszego piętra, gdyż mają E 


rabiny maszynowe, zaś nam P% jo 
skupić się w pokojach, gdzie jest 
kowana moja kompania. 

— Doskonale. Zakomunikujci 
tonowym, aby plutony przeniosły 
pokojów po prawej stronie — WY 
rozkaz junkrom. ó 

-- Feldfeblu Niemirowski — Z7“ ar 
łem się do stojącego w pobliżu | febla 
łuchującego się meldunkom fel 
ż-giej kompanii. ? 2 
3 p poty — podskoczył do mn? 


jú- 
sia 
dale” 


właściwą mu sprężystością. kaz” 
— Dopilnujcie wykonania e 4 
Żeby mi wszystko było zrobione p sz 


«em. Będę przy 1-sżym plutonie „ei 
kompanii. A my tymczasem pól Skot” 
do kaplicy — zaproponowałem ? gat 
dzińskiemu — zobaczymy, co taa” 
kroili kozacy, bo jeśli dobrze P 
io się naprawdę za łby wezmą: 
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Odbito w druk. „Robotnika. Wareck? 


jednak i 
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